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W1971 r. dyplom uzyskały 202 osoby, a w tym roku na
spotkaniu było nas 82 – czyli stawiło się 40,6%. Dużo
to, czy nie? Oceniając ten odsetek uwzględnić trzeba

jeszcze śp. Koleżanki i Kolegów – oj, to około 30 osób, nie-
stety. 

Z naszego grona część przyjeżdża na wszystkie spotkania, 
a niektórych nie widzieliśmy nigdy – i to pokazuje postawy
ludzkie. Ale najważniejsze, że było to – jak zawsze zresztą –
bardzo miłe spotkanie. To, że się odbyło, jest zasługą naszej
starościny („szeryfa”) Alicji Kaczmarek-Michalewicz, która
na wzorową organizację naszych dorocznych spotkań po-
święca wiele miesięcy pracy. Zleciła naszemu koledze prof.
Krzysztofowi Linkemu przedstawienie zbiorcze sylwetek nas
wszystkich. Krzysztof – na podstawie materiałów otrzyma-
nych od naszej starościny – przygotował bardzo ciekawą pre-
zentację multimedialną, żywo komentowaną przez słuchaczy.
To przecież była mowa o naszym życiu. I tutaj przyszedł 
mi pomysł do głowy: opublikować nasze pamiętniki lekarzy.
W przeszłości tego rodzaju dzieła wydawane były wielokrot-
nie. Na przykład „Pamiętniki lekarzy” (red. Jan Borkowski)
opublikowało przed II wojną światową Wydawnictwo Orion 
– był to zbiór opowieści o doświadczeniach lekarzy z pacjen-
tami w latach 30. XX w. Kolejne wydawnictwa tego rodzaju to:
„Lekarze przemysłowi” (Ossolineum, 1965), „Pamiętniki le-
karzy” (Czytelnik, 1968), „Pamiętniki chirurgów” (Czytelnik,

1972). Wszystkie te pozycje są niewątpliwie bardzo ciekawe,
gdyż zawierają wiele myśli godnych uwagi nie tylko dla leka-
rzy, lecz także tych, którzy zastanawiają się nad organizacją
systemu opieki zdrowotnej. Zawsze wszelkiego rodzaju pa-
miętniki tworzą cenny dokument czasu, który daje obraz epo-
ki, w jakiej ich autorzy żyli i pracowali. Żal, aby naszego życia
nie opisać. Stąd mój apel do Koleżanek i Kolegów, nie tylko 
z naszego rocznika – przysyłajcie swoje lekarskie pamiętniki:
opisy swojej pracy zawodowej, refleksje, przemyślenia. Prze-
cież będą to bardzo ciekawe wspomnienia związane tematycz-
nie z drogą życiową, zwłaszcza drogą zawodową. Jest możli-
wość ich wydania, a stworzone wspólne dzieło z pewnością
będzie powodem dumy dla autorów i zostanie przeczytane 
z zainteresowaniem przez innych. Czekam na teksty do pa-
miętników pod adresem mailowym: jtmarcin@gmail.com 
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